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KONTO CZEKOWE W P.K .O .

Cena num eru 2 0  groszy

z „Kościuszki" odnalezieni
N O W Y  Y O RK , 10 w rześn ia  (PA T ) 

o M o n trea lu  n a d e sz ła  dziś w iad o ­
m ość, źe  kpt. Hynek i p or. Burzyński 
^ostali odnalez ien i. O baj lo tn icy  p rzy  
oyli dziś w  nocy  do m iejscow ości R i- 
^ le re  a P ie r re  w p row incji Quebec. 

ak się okazu je , B urzyńsk i i H ynek

wylądowali w lasach  k an ad y jsk ich  j cago przybyli do Riviere a P ierre, prze
już w  zesz ły  p o n iedzia łek .

Paryż, 10 września. (PAT) Agencji 
H avasa donosi z M ontrealu: dwaj lotni­
cy polscy, uczestnicy zawodów c puhar 
Gordon Benneta, o których nie było wia 
domości od chwili w ystartow ana z Chi

rząduTworzenie
w  H iszpanj i

PA R R Ż , 10 w rześn ia . (PA T)- B. 
m in is te r Lerroux p rz y ją ł  m isję  utwo-

P o  K atastrofie
n a  K o p a l ń ’ „ M o d r z e ió w

rżenia nowego gabinetu hiszpańskie­
go.

<6

Sosnowiec, 10 września. (PAT). Mimo 
niedzieli akcja ratunkow a r.a kopalni 
„Modrzejów" trw a bez przerwy. W go­
dzinach popołudniowych kolumna ra to ­
w nicza natrafiła na ciało czwartego z 
zasypanych górników jednakże w skutek 
dalszego obsuwania się brył węglowych 
do godz. 20-ej nie udało się wydobyć 
zwłok.

Sosnowiec, 10 września. (PAT). Dziś 
odbył się pogrzeb trzech robotników, 
k tórzy  ponieśli tragiczną śmierć w cza ­
sie ostatniej katastrofy  w podziemiach 
kopalni ,,Modrzejów“. W pogrzebie, któ 
ry  się odbył w Niwce, wzięły udział licz.

ne rzesze robotnicze. Szczególną uwagę 
zw racały dziesiątki dzieci górników, któ 
re  składały kw iaty na grobach zmarłych 
tragicznie górników w imieniu swych 
rodziców.

byw? jąc dirogę 145 kim. Jak  się okazuje, 
wylądowali oni w L e irieu l w stanie 
Quebec.

Montreal, 10 września. (PAT). Z nad­
chodzących tu stale wiadomości o lo­
sach polskich lotników, którzy stali się 
bohateram i drjla i których przygody bu 
dzą powszechne zainteresow anie, wyni 
ka, że kpt. Hynek i por. Burzyński przy 
byli do Riviere a P ierre wyczerpani zmę 
czeniem i głodem, jednakże, jak na tak 
długi lot, a potem  przem arsz przez la­
sy kanadyjskie, obaj trzymali się sto­
sunkowo dobrze.

Jak  oświadczyli miejscowym władzom 
kanadyjskim , w czasie swej drogi ży­
wili się jedynie pomarańczami, n ieste­
ty  cały ich zapas nie przekraczał 12 
sztuk. Okazuje się, że balon „Kościusz­
ko" wylądował w gęstych lasach w od­
ległości 90 mil od Lemleux (Quebec). 
Obaj lotnicy, kierując się jedynie kom ­
pasem, dotarli do Lemieux, skąd odje­
chali. już koleją do Riviere a P ierre.

Kpt, Hynek i por. Burzyński zamie­
rzają zatrzym ać się w Riviere a Pierre, 
celem przygotowania ekspedycji, k tóra- 
by zajęał się odnalezieniem i sprow a­
dzeniem balonu.

Ż ałob n e u ro czy sto śc i
ku pamięci Żwirki i Wigury

Cieszyn, 10 września. (PAT). Na miej­
scu katastrofy  kpt. Żwirki i inż. Wigury 
w Cierlicku Dolnym odbyły się dziś u- 
roczystości żałobne, w których wzięło 
udział przeszło 30.000 ludzi, tak  z czes­
kiego Śląska, jak i z całego pogranicza

polskiego, a naw et z dalszych stron Pol­
ski.

* **
W czoraj w W arszaw ie o godz. 12-el 

w sali tea tru  „Rex" przy  _il Karowej 
odbyła się uroczysta akadem ja ku czci 
kpt. Żwirki i inż. Wigury.

N ie s z c z ę ś l iw e  w y śc ig i
samochodowe

Rzym, 10 września (ATE). W czasie 
międzynarodowych wyścigów samocho­
dowych w Monza zginęli dziś o godzinie 
2-ej popołudniu znani automobiiliści wło 
scy Campari i Borzacchini ora® anany 
automobilista polski, występujący w bar 
wach francuskich Czaykowski. Campa­
ri zginął na miejscu, Borzacchini zmarł 
w krótce po przew iezieniu go do szpita­
la. Samochód, prow adozry przez Czay-

kowskiego, uległ katastrofie  w czasie 
ostatniego wyścigu. Samochód przew ró­
cił się na ostrym  skręcie k ilkakrotnie 
w  tern samem miejscu, gdzie zginęli ry­
ba] W łosi i natychm iast stanął w p ło ­
mieniach. Czaykowski poniósł śmierć 
na miejscu. Śmierć 2-ch najlepszych au- 
tomobiilistów włoskich oraz znakom ite­
go sportow ca polskiego w yw ołała wśród 
publiczności w strząsające wrażenie.

Komun ś c i  w  H fler.il
Essen, 10 września. (PAT), Policja w 

Essen w ykryła tajną organizację komu­
nistyczną, której zadaniem było prow a­
dzenie akcji rozkładowej w oddziałach

Pogłoski o konferencjach
w Zaleszczykach

Przed paru dniami „Robotnik" pierw- 
®zy z pośród stołecznej prasy podał wia 

°mość o ważnych naradach dyploma- 
ycznych, jakie mają nastąpić w Zale-
Wikach-
Wiadomość ta  została skonfiskowana.

a _s»ma wiadomość podana przez „Na-
' w Krakow ie nie uległa konfiska-

— ? A oto we wczorajszej „Gazecie
sławskiej" nieskonfiskowanej czy­

tamy:
"Kama rządowe, zwłaszcza prowiu- 

°,0*lahie, podają pogłoskę, jakoby w Za- 
'^zozyfcach miały się odbyć jakieś waż- 

■ ,aaradT- Podobno pojechać ma tam 
u2o minister spraw zagranicznych 

P Beck, który zresztą jeździł w ciągu 
*zek Uk’e2łeg° kilkakrotnie do Pikili- 
*ak ^ Taz z “da się do Zaleszczyk 
3 mówią naczelnik wydziału wschod­

niego w M. S. Z. płk Schaetzel. Sana­
cyjne pisma łódzkie i krakowskie do­
niosły już przed paru dniami o zamie­
rzone: wizycie premjera rumuńskiego w 
Zaleszczykach, niektórzy zaś utrzymują 
że przybędzie tam również poseł sowie­
cki w Warszawie p Owsiejenko - Anto­
nów.

Niepodobna oczywiście sprawdzić, ile 
jest prawdy w tyoh pogłoskach, w każ­
dym jednak razie znalazły one silny od­
dźwięk w prasie zagranicznej. Amery­
kański „New York Times" i londyński 
„Manchester Guardian" zamieściły 
przed j>aru dniami obszerne depesze o 
zamierzonych jakoby naradach zalesz- 
ozyckich".

W skonfiskowanej notatce waszej by­
ło mniej szczegółów, a jedtmak...

Kto zgłębi....?

hitlerowskich i obozach pracy. Organi­
zacja dostarczała zagranicy m aterjałów  
o zakładach Kruppa i wykonywanych 
tam pracach. Aresztowane zostało 21 o- 
sób.

Essen, 10 września. (PAT). W W er- 
ries (Westi) policja pozam ykała gołębni­
ki i skonfiskowała gołębie, okazało się 
bowiem, że komuniści miejscowi posłu­
giwali się gołębiami w przesyłaniu w ia­
domości i odezw.

Wielka katastrofa samochodowa
Berlin, 10 września. (PAT). W  okoli­

cy Wuppertal przewrócił się praw dopo­
dobnie na skutek  zbyt szybkiej jazdy r.a 
zakręcie samochód ciężarowy, wiozący 
czterdziestu kilku członków oddziałów 
s. a. Samochód przekoziołkow ał 4 razy 
i spadł z wysokiego nasypu. Z pod 
szczątków samochodu wydobyto 6 tru­

pów. Do pobliskiego szpitala odwiezio­
no 32 rannych.

Berlin, 10 września. (PAT). W edług 
ostatnich wiadomości w katastrofie sa­
mochodowej pod W uppertal zginęło 10 
osób, 28 odniosło ciężkie, a 3 lżejsze ra­
ny.

O lbrzym ia n a w a łn ica
w e  F r a n c j i

Paryż, 10 września. (ATE). Nawałni­
ca szalejąca od kilku dni zwłaszcza w 
okręgach zachodnich i południowo - za-

W rzen ie w śró d  h it lero w có w
Berlin, 10 września. (ATE). Z Drezna 

donoszą, że we wschodnio - saskich od­
działach hitlerowskich wybuchły powa 
żne fermenty, w skutek czego w ładze za 
rządziły umieszczenie 150 hitlerowców  
w obozach koncentracyjnych. Jednego 
z hitlerowców, niejakiego W ilhelma Ha- 
gena, k tóry  rozgłosił wiadomość o tym 

i fakcie, skazano w trybie doraźnym na

8 miesięcy więzienia. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że prokurator w przemówie­
niu swem nie zaprzeczył wiadomościom, 
podanym  przez Hagena. Sąd w  moty­
wach wyroku zaznaczył, że podawanie 
faktów tego rodzaju do wiadomości pu­
blicznej szkodzi interesom  stronnictwa 
i władzv.

Zakończenie 5-go Krajowego
Lotniczego Konkursu

5-ty rajowy Lotniczy Konkurs Tu­
rystyczny zosta ł wczoraj zakończony. O 
godz.^ 2 -ej odbyła się w Sali K onferen­
cyjnej 'n__ Komunikacji uroczystość 
zamknięcia onkursu i ogłoszenia w y­
ników-

W wyniku klasyfikacji główne nagro­
dy przypadły następującym  instytucjom 
względnie osobom:

Nagr. 1 4.000 zt. zdobyła dla Do­
świadczalnych W arsztatów  Lotniczych 
załoga samolotu Nr, 8 (RWD-5) por. pil. 
Pronaszko M- i P- Hański W.

Nagr. II — 3 000 zł. zdobyła dla A e­
roklubu Lwowskiego załoga samolotu 
Nr. 19 (RWD-8) pilot Szarek i p . p ru- 
Kryński.

Nagr. III — 2 000 z*- d o b y ła  dla Do­
świadczalnych W arsztatów  Lotniczych 
załoga samolotu Nr. 9 (RWD-7) inż. pil.
Drzewiecki i P Piaskowski.

Kegr. IV — 1-500 zł. zdobyła dla A e­

roklubu W arszawskiego załoga samolo­
tu Nr. 5 (RWD-5) kpt. pil. Halewski i p. 
Drozdowski.

Nagr. V — 1.000 zł. zdobyła dla A e­
roklubu W arszawskiego załoga samolo­
tu  Nr. 2 (RWD-5) pilot Wysiekierski i 
Aleksandrowicz.

Katastrofa lotnicza
Wczoraj o godz. 5-ej popołudniu, 

podczas lotu dostał się w korkociąg 
samolot wojskowy w którym znajdo­
wali się porucznicy Chełmiński i W il­
czewski.

S am olo t u p a d ł n a  ulioę R akow iec­
k ą  i ro z s trz a sk a ł się. O baj poruczn icy  
ciężko ra n n i zosta li p rzew iezien i do 
sz p ita la  O kręgow ego, gdzie o  godzinie 
10-ej w ieczorem  po r. Chełmiński 
zm arł.

K olosa ln e  fa łs z e r s tw o
Jak  się dowiaduje agencja PID. sędzia 

okręgowy dla spraw szczególnego zna­
czenia Przewłocki prowadzi śledztwo w 
niezm iernie sensacyjnej aferze banko­
wej, p r z y p o m in a ją c e j  fałsze „króla za­
pałczanego Kreugera.

Latem roku bieżącego aresztowano

Po procesie kobryńskim
Jak  nas informują, wszyscy skazani 

w procesie w Kobryniu, jak również os­
karżona Kapłanówna narazie przebywa 
ją w więzieniu w Kobryniu, skąd w cią­
gu najbliższych dni zostaną odtranspor­
tow ani do różnych ciężkich więzień. 
K apłanów na do sprawy będzie przeby­
w ała w Brześciu.

Rodziny skazanych chłopów mają 
zwrócić się do p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z prośbą, ażeby skorzystał z pr.a 
wa łaski i zmniejszył skazanym w yrok i

pod zarzutem  olbrzymich nadużyć dy­
rek to ra  niemieckiego „Demat Banku" 
w Katowicach Klaudjusza Żylińskiego, 
k tóry  przewieziony został do więzienia 
w W arszawie. Jak  się okazuje, Żyliński 
ukartow ał skomplikowaną aferę banko­
wą, do czego użył sfałszowanych przez 
siebie akcji niemieckich tow arzystw  
przemysłowych wartości przeszło 3 mi- 
ljonów złotych! Na podstawie tych ak­
cji sporządzane były fałszywe zestaw ie­
nia buchalteryjne, k tóre  umożliwiały u- 
zyskiwanie poważnych kredytów. Dzię­
ki tym machinacjom poszkodowany zo­
stał cały szereg firm, między ii.nemi 
Stocznia w Gdańsku.

Prócz Żylińskiego do tej „Kreugerja- 
dy“ wmieszane są jeszcze 2 osoby, zna 
ne w kołach przemysłowych Górnego 
Śląska. Dla wyświetlenia tła afery za­
szła konieczność zwrócenia się do są­
dów niemieckich dla zbadania świad­
ków zamieszkałych w Rzeszy Niemiec­
kiej.

chodnich kraju, w ciągu wczorajszego i 
dzisiejszego dnia w yrządziła olbrzymie 
szkody m aierjalne oraz spowodowała 
trzy ofiary w ludziach. W St. Brice ko­
ło Bordeaux wicher zerw ał przew ody 
wysokiego napięcia, k tóre  na miejscu za  
biły pew ną w ieśniaczkę. M ałżonka jej 
oraz córkę, starających się dopomóc nie 
szczęśliwej, spotkał ten  sam los. W de­
partam encie Giironde w czasie naw ał­
nicy przez pół godziny padał grad wiel 
kości jai gołębich, który doszczętnie zni 
szczył okoliczne winnice. Okręgi Barsac 
oraz Landires przedstaw iają obraz wiel 
kiego spustoszenia. Również nad Bayon 
t x  przeszła silna burza gTadowa, po  k tó  
rej nastąpiło oberw anie chmury, skut­
kiem  czego wielki tra k t Bayonne Biar­
ritz  w kilku miejscach został p rzerw a­
ny. Szkody m aterjalne wynoszą kilka 
miljonów.

Mowy prezydent Kuby
LONDYN, 10 w rześn ia  (A T E ).

Z H aw annv  donoszą, iż p ro fe so r u n i­
w ersy te tu  R am on G ran  San Martin 
w ybrany  zosta ł p rezy d en tem  K uby. 
W ybór jego n a s tą p ił p o  d ługich  n a ra ­
dach pom iędzy  członkam i jun ty , o fi­
ceram i a rm ji o raz  p rzew ódcam i grup 
rad y k a ln y ch . P re z y d e n t G ran  San 
Martin p rz y s tą p ił  n a ty ch m iast do tw o 
rżen ia  now ego rządu .

Załagodzenie konfliktu
boliwiisko-pusgwajstego

Londyn, 10 września. (ATE). Dzien­
niki donoszą z Nowego Jorku, iż rząd 
paragwajski zgodził się na w aruuki 
państw  południowo - am erykańskich, 
wysunięte w związku z akcją ugodową 
w konflikcie o G ran Chaco. W obec te ­
go przypuszczają, że w najbliższym cza­
sie nastąpi przerw anie działań wojen­
nych oraz rozpoczęcie pertrak tacy j o za 
w arcie pokoj upomiędzy Boliwją i Pa­
ragwajem.
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Obawy plutoRracji
ArtyJcuł poniższy, pochodzący ze sfer 

studentów niezależnych, chętnie druku­
jemy jako wyraz poglądów młodego 
pokolenia, zastrzegając się, że nie po­
dzielamy wszystkich poglądów autora.

Red.
W związku z rozpoczęciem roku szkol 

nego na łamach prasy poruszono szero­
ko krwestję wychowania młodzieży. 
Między innymi, publicyści „Kurjera 
Warszawskiego" szczególnie zajęli się 
sprawą t. ziw. „hyperprodukcji inteligen­
cji". Uważny czytelnik łatwo spostrze­
że, ńż autorom tych artykułów chodzi 
zgoła o co innego.

Jest to silna obawa pnzed zalewem 
inteligencji, rekrutującej się w coraz 
większej liczbie z warstw jakmajuboż- 
szych — robotniczej i włościańskiej.

Masowe gamienie się do szkoły sy­
nów robotników, rzemięślników i chło­
pów nie idzie oczywiście na rękę pew­
nym ludziom, któnzy dotychczas sądzi­
li, ii. nauka i korzyści z niej wynikające 
są ich wyłącznym przywilejem. Siłą fa­
ktu nasuwa się im pytanie:

— Co z nami będzie? Co będzie z 
naszymi synami, wobec tak olbrzymiej 
konkurencji tamtych?

— I rzeczywiście. Co z nimi będzie?
Możlirwość otrzymania dobrze płatnej

posady jest coraz mniejsza, ponieważ 
tamci, zadowolą się niższą stopą życio­
wą, niewielką pensją i będąc przytem 
bezprzecznie lepszymi pracownikami, 
współzawodniczą skutecznie. Przeto, a- 
by pomóc dziecku w osiągnięciu nie­
zależnej pozycji, trzeba naruszyć kapi­
tał własny. To z kolei, wobec dalszego 
wzrostu inteligencji, a tern samem znacz 
niejszego zmalenia szans zarobkowania, 
musi jesizcze intensywniej czerpać ze 
szkatuły.

Lecz co potem?
Kapitał dziedziczny, nie zasilany no- 

wemi dawkami, sizybko szczuplej*. W 
trzeciem czy imr.'em pokoleniu, kto wie, 
azy taki syn plutokraty nie musi się jąć 
rydla.

Jednocześnie zwiększa się kapitał 
moralny tych maluczkich, odsuwanych 
stale od oświaty kagańca. Rozszerza się 
ich światopogląd i doskonali poczucie 
ludzkości Wielu z nich, wyrosłych z 
nędzy, borykających się z niesłychane- 
mi trudnościami mateirjalnemi w toku 
swej Syzyfowej pracy uszlachetniania 
ducha, bardziej po ludzku pojmuje za­
gadnienia bytu. Rozumie krwawy pot 
ciężkiego trudu swych ojców. Zdaje so­
bie sprawę z klęski wyzysku. Umie już 
szukać źródeł tego wyzysku i niespra­
wiedliwości społecznej — unosi zatem 
w potężnej dłoni miecz do walki z krzy­
wdą, jak ongiś ojcowi* ich unosili w cie 
mnem, wiłigotnem i cuchnącem podzie­
miu wielki młot do kruszenia skał wę­
glowych czy solnych.

W ten sposób następuje jakby niwe­
lacja ducha w społeczeństwie. Rodzi się 
okres powszechnej pracy. Twarda rze­
czywistość zmusza ludzi, żyjących jak 
jemioła sokami innych drzew, do zawi­
nięcia rękawów po łokcie 1 do zaprząg- 
rięcia się w mozoby kierat życia. Ka­
pitały bowiem wyczerpały się, a nowych 
nie można tworzyć, ponieważ ci, co go

produkowaM, są już tak mądrzy, że nie 
pozwolą się okradać.

Wtedy właśnie zapanuje owa „równo, 
waga między funkcjami duchowemi a 
materjalnemi społeczeństwa". Bo czy to 
jest równowaga, jeżeli kilka uprzywi­
lejowanych jednostek niby wyrobionych 
duchowo, kieruje bezmyślną masą, do­
starczającą im środków materjalnych? 
Jako żywo, niema tu żadnej równowa­
gi. Zjawi się ona wówczas, gdy ten, co 
potrzebuje węgla potrafi odczuć moral 
nie i fizycznie trud wydobycia tego wę­
gla, a ten, co go bezpośrednio eksploa­
tuje uświadomi sobie utylitarne i ogól­
noludzkie znaczenie swego wysiłku.

Zabraknie więc krzywdzących i po­
krzywdzonych.

Lecz, aby się stała taka równowaga, 
trzeba, by ci pierwsi i ci drudzy prze­
szli przez wspólne etapy życia, by świa 
topogląd ludzki był mniejwięcej jedna­
kowy. A to zrobi tylko nauka, bo ona 
uszlachetnia.
• Czy to jest takie straszne, że, doktór 
filozofji na Żoliborzu wozi taczkami pia­
sek pod bruk uliczny.... dyplomowane 
pokolenie młodych inżynierów jako zwy 
czaijni robotnicy kopią kanał odwadnia­
jący na Saskiej Kępie.... magister praw 
proponuje kupno widokówek... a w jed­
nej z nowopowstałych kawiarni stołecz­
nych pięćdziesiąt dziewcząt z maturą 
zgłosiło swoje usługi, jako kelnerki....?

To jeist może okropne, ale dla panów 
z „Kurjera Warszawskiego". Oni nie 
chcą, aby ich synowie i córki mieli kie­
dykolwiek pracować w pocie czoła. Oni 
pTagną, aby ich dzieci były aż do skoń- 

| czenia świata, a natwet po tamtej stro- 
! nie Styksu — doktorami, adwokatami, 

inżynierami, a dzieci szewców, ślusarzy, 
stolarzy — szewcami, ślusarzami, stola­
rzami.

Dlatego bije się na alarm w dzwon.
—• Uwaga! — nadchodzi rzesza ludzi 

zrodzonych z nędzy, usiłujących odebrać 
należne nam od wieków prawa. Broń­
my się! Wytłumaczmy kn, udawadnia- 
jąc naukowo, podając statystyki i przy­
kłady, ich nonsensowy pęd ku wiedzy. 
Może się zlękną i ustąpią.

Nie zlękną się. I nie ustąpią!
Tego, którego ojciec robił kietdyś ło­

patą, nie przestraszy perspektywa, mi-

Zgon b. o o s ła ik ł
Zmarła ś. p. Irena Kozielska . Puzy- 

nianka, b. posłanka ze Stronnictwa Na­
rodowego.

Zmarła czynnie pracowała w wielu 
organizacjach narodowych.

mo posiadania akademickiego dyplomu, 
uchwycenia znowuż za łopatę. Lecz ta 
świadomość straszną jest dla takiego, 
co rdą nigdy nie władał.

Nieprawdą jest, że dzieci robotników, 
mający akademickie wykształcenie, na­
rzekają, iż nie zajmują posad, odpowie­
dnich ich kwalifikacjom. Prawdą jest 
natomiast, że „pełnienie funkcyj, które 
nie potrzebują akademickiego przygo­
towania jest źródłem duchowej depre­
sji , ale tylko dla dzieci plutokratów.

Fakt ukończenia wyższego zakładu 
naukowego, mimo olbrzymich nakładów 
materjalnych i osiągnięcia tym sposo­
bem wyższego stopnia moralności — jest 
szczytem dumy i szczęścia dla tych pier 
wszych. Możliwość utraty materjalnego 
stanowiska i brak widoków na jego po­
prawę, mimo wieloletnich kosztownych 
studjów i osiągnięcia tym sposobem je­
dynie korzyści duchowych — jest szczy 
tem rozpaczy dla tych drugich.

Dlatego, niektórzy panowie zastana­
wiają się, czy przekazać swoim dzie­
ciom hasło ojców:

—• Disce puer! (ucz się chłopcze).
Bo też to hasło nic jeszcze nie mówi. 

Należy krzyknąć synowi z wielką mocą:
— Disce puer... et labora! (ucz się i 

pracuj I).
Kazimierz Augustynowicz.

„ P i e r w s z e m  i j e d y n e m ”...
Nasza urzędowa agencja telegraficzna 

donosząc niedawno o nowej serji „uro­
czystości" z niewyczerpanego zaiste pro­
gramu jubileuszów, rocznic i obchodów 
„sanacyjnych", wzmiankowała m. in., że 
w kolejnej tej imprezie wezmą udział 
„organizacje społeczne, pracujące pod 
hasłem: „służba Państwu — pierwszem 
i jedynem prawem"...

Mniejsza o to, że w naszej epoce t. zw, 
„służba Państwu" jest często, nietylko 
zresztą w Polsce, maską i pseudonimem 
dla spraw całkiem odmiennej natury, i 
że do przeróżnych „galówek", organizo­
wanych w „państwowych" dekoracjach, 
dawno już, z powodu nadmiaru, straci­
liśmy wszelką ochotę... Uwagę zwraca j 
natomiast uowa, zreformowana stylózia- j 
q‘a starej maksymy „programowej", — 
bo oto „służba Państwu" ma już być 
teraz nietylko „pierwszem", lecz i „je­
dynem" prawem, obowiązującem gorli­
wych służebników.

Stwierdzić tu musimy wielkie niebez­
pieczeństwo, tkwiące w kategoryczności 
tego rodzaju „państwowo - twóronreh" 
haseł.

Należy obniżyć opłatę
od detektorów

Podaliśmy wczoraj wiadomość o zwię- dy nie było takiego, jak obecnie bezto- 
■zeniu kar za t. zw. radjopajęczarstwo, I bocia, a produkty wiejskie na wsi trzy­

mały się w cenie, trzyzłotowa opłata
kszeniu
czyli za korzystanie z audycyj radjo- 
wych bez zarejestrowania aparatu od­
biorczego i bez opłacania 3 zł. miesię­
cznej opłaty.

Uważamy, że drogą zwiększenia kar 
nie wpłynie się na rozwój radja, oraz 
nie wykorzeni się całkowicie radjopa- 
jęozarstwa.

Jest rzeczą stwierdzoną, że gdy we 
wszystkich innych krajach liczba radjo- 
słuchaczy stale rośnie, to w Polsce od 
roku liczba ta spada. A przecież kryzys 
jest nietylko w Polsce, lecz na całym 
świecie.

Pomijając sitronę programową, której 
kiedyindziej poświęcimy specjalną uwa­
gę, uważamy, że opłata 3 zł. miesięcz­
nie jest obecnie zarówno dla klasy robo­
tniczej, jak i dla ludności wiejskiej opła­
tą nader wygórowaną. Przed 5 — 6 la­
tami w okresie dobrej konjunktury. kie-

Nakładem naizego Wydawnictwa ukazała się książka

OTTONA BURGA
W SŁUŻBIE JUKKRÓW

CENA Zł. 5.
Sprzedaż w Administracji Robotnika i w .Księgarni Robotniczej"

PRUSKICH
Czerwonego Krzyża 20

Śliskie to, doprawdy, i fatainemi od­
stępstwami grożące nakazy „moralne"!... 
Byłoby tedy rzeczą niezmiernie pożąda­
ną, gdyby „miarodajnem" wyświetle­
niem tkwiących w ich naturze sprzecz­
ności zajął się ktoś z uczonych teolo­
gów „sanacyjnych" — może np. ks. wi­
ceminister Żongołłowicz, w danej chwiłf 
generalny opiekun oświaty i kultury 
polskiej. Obawiamy się bowiem, że na­
kazy „jedynego" prawa trafiając w sta­
nie surowym, bez odpowiednich komen­
tarzy, do umysłów... nśeoo zbyt prosto­
linijnych, wywoływać w rich będą cha o* 
i groźne w skutkach zamieszanie.

Bd.
miesięczna nie stanowiła tyle. co obec- | 
nie, kiedy chłop i robotnik, nawet za- 1 
robkujący, liczy się z  wydatkiem 5-gro- , 
szowym.

Zasadniczą niesprawiedliwością zaś | 
jest pobieranie jednakowej opłaty od 
detektora za kilkanaście złotych Lub ! 
własnym przemysłem skonstruowanego, 
i od wielolampowego aparatu za 2000 
złotych. Kogo stać na kupno drogiego 
aparatu, ten może 3 zł., a nawet 5 zł. 
miesięcznie płacić. Opłata od detektora 
odbierającego tylko krajowe audycje. 
nie powinna przewyższać 1 zł. miesśę- j 
cznie.

Jestem przekonany, że obniżka taka 
przedewazystkiem raz na zawsze skoń­
czyłaby z radjopajęczarstwem, bardzo 
znacznie podniosłaby liczbę radiosłu­
chaczy, ożywiłaby przemysł radijowy, a 
pozatem nie należy zapominać o wpły­
wie kulturalno - oświatowym, jako ra- 
djo wywiera, a przynajmniej powinno 
wywierać na szerokie warstwy społe­
czeństwa.

Gdyby więc nawet obniżka opłaty od 
detektorów przyniosła narazie Polskie­
mu Radju materjalny uszczerbek, byłby 
on zrównoważony korzyściami morałne- 
mi, jakieby społeczeństwo z  tego osiąg­
nęło-

(*)

tm

Wi eś
Pachnie łubin i w słońca, fak słońce, stę

pałi
chudy koń wpiera nogi w syp k i piasek

drogi
/arzębina się pyszn i bogactwem korali 
chudy koń cłęłko  ciągnie inlw a plon abogt.

Płowe snopy na wozie szem rzą sypkim
chrzęstem

wóz skrzyp i w  plaska drogi i szeleszczą
świerszcze

chały zapadły w  sady zdziczałe i gęste 
wóz wiezie plon ubogi —  chyli się i

trzeszczy.

Krzyczą ultramaryną pochylone ściany, 
szarzeją w cieniu sadów stare, jak wieś,

strzechy.
ciężko robi bokami chudy koń zdyszany  
nic nie cieszy i, w idaf, nie będzie pociechy.

O drogo litościwa, współczująca, dobra, 
prowadzisz nas na nowo tam, gdzie pachnie

łubin,
prowadzisz nas daleko, w złocisty krajo­

braz
ale nie umiesz, drogo, tam tej troski zgubti.

C ZES4A W  C IEPLIŃSKI.

LEOPOLD WELTEN.

Skończone
(Reportaż z cyklu: „Demokra

W tej samej chwali inżynier Bom 1 
tkacz Henry Walter badali wydajność 
nowej maszyny, sprowadzonej z Cinci- 
nati. Tkacz Henry Walter od czterech 
godzin nieustannie schylał się i prosto­
wał, a za każdym razem maszyna wchła 
mała płat khaki określonego rozmiaru 
i wyrzucała oddzielnie dwie bufiaste no­
gawki żołnierskich spodni. Inżynier za­
pisywał ilość sztuk i ledwo mógł nadą­
żyć ręką i ołówkiem za biegiem masizy- 
ny. Tkacz Henry Walter schylał się i 
prostował, schylał się i 'prostował; nut­
s ’ał się niemal rozdwajać, gtfyż dolny 
wylot maszyny (model HS. 14) wymagał 
obsługi drugiego człowieka.

Wieczorem żona Henry Waltera sma­
rowała spirytusem zbolały kręgosłup 
męża i słuchała jego skarg. Rzeczywiście 
od pewnego czasu fabryka zamieniła się 
w istne piekło. Dyrekcja wyciskała z 
ludzi ostatnie soki, aby móc sprostać 
zapotrzebowaniu. Mężna arm ja amery­
kańska walczyła przecież na europej­
skim froncie i musiała być odpowiednio 
wyekwipowana...

W nocy, leżąc w okopach, Jerry Bush 
stwierdził ze zgrozą, że jego zielony 
mundur sczerniał w błocie i zesztyw­
niał, niby gipsowa powłoka. Była to 
najwidoczniej wina materjału, który ra­
zem z biotem tworzył substancję, dos­
konale nadającą się do żelowania obu­
wia. Jerry Bush — mimo grozy wojen-

7

role
yczna Am eryka")

nej — miał jeszcze tyle przy­
tomności umysłu, aby zrozumieć, 
że winy nie ponosi material — rzecz 
martwa, ale fabrykant. Potem Jerry 
nie mógł już o n czem myśleć, albowiem 
zdradliwą ciszę rozdarł huk, któremu 
natychmiast odpowiedziała nieprzerwa­
na salwa karabinu maszynowego. Jerry 
śkuiił się w okopie, przycisnął karabin 
i — jak większość żołnierzy — z rezy­
gnacją oczekiwał śmierci.

Tej samej nocy w New Yorku, wnaj- 
zgielkl.iws.zcm mieście świata, tkacz 
Henry Walter jęczał przez sen; śniło mu 
się, że maszyna przewleka go przez try­
by, a potem rzuca na stalowy blat dru­
giej maszyny, która nożem introligator­
skim przekrawa mu kręgosłup. Również 
tej nocy mr. James Stirt po raz pierw­
szy od dwóch tygodni zasnął spokojnie 
„snem sprawiedliwych”, urocza zaś mrs. 
Betty nie mogła zmrużyć oka, gdyż u- 
kochany jej, młody inżynier Bom, z nie­
wiadomych przyczyn nie przyszedł na 
umówione spotkanie.

Cały tydzień mrs Betty, pełna złych 
przeczuć bezskutecznie szukała ukocha­
nego swojego, inżyniera Borna. Dopiero 
ósmego dnia po jego zniknięciu otrzy­
mała krótki, chaotycznie napisany Li­
ścik:

„Mąż twój oskarżył mię o sabotaż 
i tropi mnie, jak pisa. Nie mogę nigdzie 
dostać pracy.., Ty wiesz, że jestem

niewinny. Zresztą— może także nie 
wierzysz... Przeklinam chwilę, w któ­
rej zbliżyłem się do żony świętego- 
bramina — miiljonera Stirta! Jemu 
wszystko wolno...
List urywał się w połowie zdania i 

nie był podpisany, ale mrs. Betty sama 
dopowiedziała sobie dalszy ciąg tekstu 
i, nie tracąc chwili czasu, pojechała do 
fabryki męża.

W jasnym, przestronnym gabinecie 
mr. Jamesa mrs, Betty nadaremnie sto­
sowała wszelkie sposoby, zmierzające 
do uratowania ukochanego. Gdy nie 
pomogły groźby, mrs. Betty błagała mę­
ża przez łzy:

—* Dostałeś pieniądze— fabrykę... Ja 
nie chcę nic.,, Trochę swobody.,, A je­
mu nie niszcz karjery.-

— Dostałem również ciebie — prze­
rwał energicznie mr Stirt — i dlatego 
musisz należeć tylko do mnie. Rozu­
miesz?

— NigdyH! — zawołała mrs. Betty i 
zdenerwowana wybiegła z gabnetu mę­
ża.

Popołudniu mr. James Stirt osobiśoe 
odebrał telefon. Wzburzony głos dono­
sił mu, że z East River wyłowiono zwło 
ki jego żony... Ręka mr. Jamesa za­
drżała: tfruga dłoń zakreśliła w powie­
trzu niezdecydowany ruch...

Wieczorem Stirt telefonował do „kró­
la prasowego" mr. Langhouse’a:

— Mr. T.anughouse? Tak. Stert. Tak, 
mr. Langhou&e, słało się nieszczęście; 
pan wie... oczywiście. Otóż proszę za­
pamiętać — mr. Langhouise — że mrs. 
Betty umarła na hiszpankę. Uważa pan 
Na hiszpankę. Niech pan napisze, mr. 
Langhouse, zgasła po długich i ciężkich 
cierpieniach, Po długich., i ciężkich ..

cierpieniach...
W dwa dni po tem zdarzeniu mr Ja­

mes pojechał do parku Battery i długo 
siedział na ławce, patrząc w morze. A 
gdy wracał do domu nową limuzyną fir­
my Cadillac, powiedział sobie katego­
rycznie, że grzechem jest rozpamięty­
wać śmierć jednego człowieka, podczas 
gdy na froncie giną miljony- Nazajutrz 
energiczni* oddał się pracy. Bohaterska 
armja amerykańska walczyła przecież w 
Europie i musiała być odpowiednio wy­
ekwipowana ...

Jerry Bush leżał w głębokim leju i du­
sił się w masce gazowej. Linja okopów 
znajdowała się o kilka metrów poza 
nim. Jerry trzymał oburącz najeżony 
bagnetem karabin i oczekiwał komendy- 
Cisza kłuła uszy i kotłowała się w gło­
wie plątanina myśli.

W ostatnich dniach opanowały umysł 
Jerryego dwa pojęcia: „Luiiaa" 1
„śmierć". Pomiędzy niemi oscylowała 
wówczas egzystencja Jerry Busha. Od 
czasu do czasu ziemia drżała, rozrywa­
na pociskami i dziurawiona deszczem 
kul; wtedy Jerry Bush czuł, że chwile 
jego są policzone i oczekiwał śmierci, 
A czasem znów następowała cisza, zza 
chmur wychylało się słońce, żołlmerze w 
schronie gryźli twardą amerykańską cze 
koladę i palili papierosy — i zdawało 
się, że już za kilka minut nastąp- rozejm. 
Wówczas w mózgu Perry Busha upar­
cie snuło się jedno tylko słowo. Luiza.

— Naprzód!!! — rozdarł ciszę głos 
oficera z okopu. Jerry Bush wyprężył 
się, wyskoczył z leja i skierował przed 
siebie bagnet. Ztyłu słyszał ciężki tupot 
butów. To dzielna armja amerykańska 
zwartym szeregiem ruszała do ataku. Na 
pozycjach nieprzyjaciela zaszczekał ka­

rabin maszynowy... Śmierć — pomyślał 
Jerry Bush — i pędził na oślep, gnany 
potężną wolą niewidzialnego dowódcy...

Lato w New Yorku było tego roku 
szczególne upalne. Jednak pomimo nie­
znośnego skwaru mr. James Stirt ni* 
wyjechał na Florydę, ani nie przedsię­
wziął nawet kilkodniowej wycieczki 
jachtem, albowiem produkcja wyrobów 
z khaki absorbowała uwagę i czas do­
stojnego miljonera i zatrzymywała go 
w mieście- Czasami tylko, w święta, mr. 
Stirt udawał się sportowem autem w 
urocze okolice Pensylwanii-.. W cieniu 
drzew mr. James wspominał swoją mło­
dość, myślał o kobietach, które posiadł, 
i wtedy w nozdrzach czuł łechczący za­
pach perfum. Na wspomnienie zapachu 
perfum mr. James wzdryigał się i szyb­
ko zapalał cygaro. Dostojny milioner 
organicznie bowiem ni* znosił woni 
kosmetyków...

Sobotni weekend zbliżał się ku koń­
cowi. Zapadał mrok. Mr. James Stirt 
postawił prawą nogę na stopniu auta i, 
patrząc w dal, zapalił cygaro. Przed 
nim, wdole, droga wiła się górską ser­
pentyną Mr. James myślał o tem, te  
niezmiennie trwają góry, drzewa, ż« 
zawsze jednakowo biegną górskie ser­
pentyny, człowiek natomiast przeurcja, 
spala się — jak cygaro...

— Róże... — usłyszał nagle mr, Stirt 
cichy głos.

— Co? — gwałtownie odwrócił mr. 
James głowę-

— Róże — powtórzyła głośniej kwia­
ciarka, przeciągając śpiewnie pierwszą 
sylabę.

(D. c. n.).
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Gospodarka p. Zakrzewskiego
w Mławie
Nieprawdopodobna gospodarka na kolei

Opiuja publiczna nie przestaje się rn- 
l®resować dziiwnetn stanowiskiem władz 
kolejowych wobec notorycznych nadu- 

popełnianych przez zawiadowcę 
odcinka drogowego w Mławie, Wiktora 
Zakrzewskiego.

Mimo, że spraw a dawno jest znana 
a *równo miejscowym, jak i wyższym 
organom władz kolejowych, dochodzenie 
służbowe widocznie nie posunęło się 

naprzód, gdyż Zakrzewski najspokojniej 
or-zęduje, nie tracąc przytem  na minie.

Dlaczego tak  się dzieje? Nie chce się 
Pomieścić w głowie ludziom, aby w ła ­
dze kolejowe nie posiadały na tyle bez­
stronnego i energicznego organu, któ- 
r ybv tego rodzaju afery szybko likwi­
dował. Podobnej obojętności do spraw 
2wiązanych z dobrem Skarbu Państwa, 
tem więcej nikt zrozumieć nie może, że 
nadużycia swe Zakrzewski popełniał 
zbyt już bezceremomjalnie, chełpiąc 
**ę jedynie swemi stosunkami w D yrek­
cji, k tóre  miały mu rzekomo zagw aran­
tować bezkarność.

Wiadomo, naprzykład, wszystkim, że 
przy budowie kościoła miejscowego u- 
żywani byłi robotnicy kolejowi, a nale­
żność za pracę wystawiana była w li-

(Kor. własna).

stach płacy odcinka drogowego. Złośli­
wi twierdzą, że Zakrzewski chciał sobie 
w ten sposób zapewnić po swem grzesz- 
nem życiu odpoczynek w niebiesiech, 
nikt tego jednak zrozumieć nie może, 
dlaczego kolej ma ponosić koszty lego  
zasługiwania się Zakrzewskiego przed 
władzami kościelnemi.

Za swoje pieniądze niechaj Zakrzewski 
wystawi naw et kilka kościołów, lecz nie 
za pieniądze kolei!

Trzeba nadmienić, że kwestja zlikwi­
dowania nadużyć Zakrzewskiego jest 
ważna już nietylko z punktu widzenia 
jego osoby. Ja k  zwykle w podobnych 
wypadkach, koło osobnika tego rodza­
ju tworzy się całe bajorko, w którem  
żeruje nietylko główny ,,macher" lecz i 
inne pomniejsze figurki.

Gdyby Zakrzewski nie dobierał sobie 
podobnych osobników, popełnianie n a ­
dużyć byłoby znacznie trudniejsze, jeżeli 
nie niemożliwe. W skazuje to na koniecz-

Rozbicie Kasy 
na stacji Głdwnej-Towarowej
Kasiarze w czapkach policyjnych

ność szybkiego i radykalnego w ytępie­
nia gniazda demoralizacji.

Tak, naprzykład  dziwiła w szyst­
kich obecność w kaocelarji zawiadow­
cy — niejakiego Rucz. Romana, b. za­
stępcy starosty, który był karany za 
działalność na szkodę państwa, a naw et 
pozbawiony praw. Podobno naw et w ła­
dze kolejowe zw racały uwagę Zakrzew ­
skiemu na niewłaściwość zatrudniania 
na kolei tego rodzaju osobnika,

Znane są również wypadki np, tego 
rodzaju, że torowy Z. zatrudniał u sie­
bie przez dłuższy czas korepetytora dla 
dzieci, wykazując go w listach płacy, 
jako zatrudnionego przy konserwacji 
torów- Takich kwiatków było więcej.

Gi, którzy oponowali przeciwko zmu­
szaniu ich do pracy niekolejowej, lecz 
na rzecz Zakrzewskiego lub jego adhe­
rentów, padali ofiarą redukcji.

A ludzie pytają się tylko jak to wszy­
stko będzie długo trwało!

Hitlerowskie kino w Warszawie
wyświetla film sowiecki

Z ŻYCIA PA R T JI
Posiedzenie Egzekutywy W, O. K. R.

P. P. S. odbędzie się w poniedziałek J 
11 b. m. o godz. 6 pp. ul. Długa 21.

ZEBRANIE KOŁA GAZOWNI P. P. S. 
odbędzie się w lokalu Dzielnicy „Powiśle" 
o godz. 6 p. p.

WE WTOREK 
DO CZŁONKÓW DZIELNICY „POWIŚLE" 

Komitet dzielnicy wzywa wszystkich azkmi 
ków, aby w oz asie od 8 do 22 września r. 
b. zgłosili się do sekretariatu czynnego w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 18 do 
20-tej, celem załatwienia spraw' związanych 
z mającym się odbyć Kongresem Partji.

T. U. R.
W środę o godz. 7 wiecz. po siedź en 'e 

Zarządu warszawskiego Oddziału T. 
U. R.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

8Ł D . G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U f F U P D V r 7 U F  (specjalnie chroniczne),
w c n c n  I I Z I l C  skórne, pęcherza, n ie­
moc płciow a, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. D iaterm ia Sollux. Lampa kwarcowa  
od 9— 2 i od 4—9 wiecz. P o r a d a  4 z ł .

Znany niemiecki koncern filmowy 
„Ufa“ na czele którego stoi Hugenberg 
(były m inister w rządzie Hitlera), ma 
własne kina we wszystkich większych 

! miastach świata.
Ten hitlerowski koncern filmowy ma 

również i w W arszawie własne kino 
„Alla“, kiedyś nazywało się to kino 
„Pałace", Chmielna 9.

Ażeby zamaskować swoje praw dzi­
we oblicze, kierownictwo kina objął u- 
rzędnik „Ufy" p, Kenigil,

Po ujawnieniu prawdziwego stosunku 
kino „Alfa" do hitlerowskich Niemiec, 
wszyscy zaczęli to  kino omijać. W iel­
ka sala kina każdego wieczoru świeci­
ła putkami. Doszło do tego, że kasy 
wieczorne sięgały tfo wysokości zł. 30 
do 50. Jednem  słowem bojkot się udał 
i kino „Alfa* znajdowało się w agonji. 
Codziennie oczekiwano jego zaniknię­
cia.

Ażeby uchronić się od zupełnej li­
kwidacji, dyrekcja kina „Alfa" wpadła 
na pomysł i sprowadziła film sowiecki, 
myśląc, że w ten sposób zrehabilituje 
się w oczach W arszaw y, k tó ra  poleci 
na film sowiecki i w ten sposób złamie 
bojkot kina.

0  „tricku" tym wystosowany został 
list do Berlina, do generalnej dyrekcji 
„Ury".

Hitlerowski komisarz „Ufy" plan ten

zaakceptow ał i niemieckie kino „Uia“ 
w Warszawie zakontraktowało fiku 
sowiecki „Martwy don".

W jaki sposób dyrekcja kina „Alfa" 
otrzym ała film, nie jest publiczną tajem 
nicą.

Misja sowiecka prawdopodobnie nie 
sprzedałaby filmu kinu, bojkotow ane­
mu po ostatnim  zatargu z pracow nika­
mi,

Film więc został zakupiony przez je­
dnego ze znanych w kołach filmowych 
pośredników.

„Alfa", która tego pośrednika pod­
stawiła, odkupiła ten f lm z drugiej rę­
ki. Dyrekcja kina „Alfa" :est zadowo­
lona, te  przeszła przez wszystkie trud­
ności.

W kinie Hugenberga demonstrowany 
więc będzie film sowiecki!!

Przy ul. Towarowej 1, w budynku 1- 
piętrowym, murowanym, mieszczą się: 
ekspedycja pośpieszna i tow arow a oraz 
kasa główr.a. W porze nocnej, na te re ­
nie kolejowym, pełnią służbę w artow ni­
cy, pilnując wagonów, w biurze kasy 
zaś, również wartownik, a od dwóch dni 
był tam wyznaczony st. woźny, Jan  
Franciszek Karolak. Pilnujący kasę, tnie 
li instrukcje, ażeby nikogo w porze zam 
kniącia kasy do w nętrza nie wpuszczać. 
Dozorujący miał do dyspozycji karabin, 
oraz rewolwer. W czoraj, o godz, 8-ej, 
min. 30, woźny ekspedycji tow arow ej i 
pośpiesznej, Stefan Gajewski, otrzym a­
wszy dpeszę do kasy od woźnego tele- 

, grafu, K acprzaka, zam ierzał oddać ją 
j Karolakowi. — Gdy na kilkakrotne usil 
| ne dobijanie się, K arolak nie odpowia­

dał, wówczas Gajewski udał się do są­
siedniego biura, chcąc obudzić K. te le ­
fonicznie. — I to nie odniosło skutku. 
W ówczas G. zaczął dobijać się do okna. 
Czynił to ostrożnie, w obawie, ażeby 
K arolak nie wystrzelił do niego. W szy­
stko pozostało bez skutku. Gdy G. po 
raz trzeci dobijał się do drzwi, usłyszał 
słabe jęki K arolaka. W obec tego za­
wiadomił o tern kasjera - taksatora, ten 
zaś policję I-go komis, kolejowego, któ- 
Ta posiłkując się drągami Żelaznami, 
drzwi wyważyła. Na podłodze znaleźli 
oni K arolaka, nieprzytom nego, który 
miał zw iązane sznurami ręce i nogi, us- 

! ta  zaś zakneblowane.
’ Okazało się, że kasa pancerna zosta- 
, la rozpruta „rakiem ", zaw artość jej zaś 
j — zrabowana. Ilość zrabow anej gotów- 
i ki, narazie nie ustalona, z powodu nie- 
j obecności kasjera. Pręczkowskiego, któ 
I ry z powodu niedzieli wyjechał na pro- 
! wimoję. — Krążą pogłoski, że łupem ka- 
j siarzy stało  się 25—30 tysięcy złotych, 
i Kaeiarze pozostawili na miejscu: bagnet 
' oraz 2 czapki policyjne z numerami. 

W ówczas to  kasiarze, udający policjan­
tów, mieli ułatw iony dostęp na teren  
kolejowy.

Badany w szpitalu K arolak, zeznał, 
co następuje: Początkowo zapukał jakiś 
mężczyzna. Gdy K. otworzył okienko 
w drzwiach, ujrzał nieznajomego poli­
cjanta, który prosił o otworzenie drzwi, 
gdyż ma ważny interes. K arolak oświad

czył, iż otworzy policjantowi wówczas, 
gdy okaże legitymację z I-go komis, ko­
lejowego. Rzekomy policjant oddalił się, 
a po chwili przyszedł w tow arzystw ie 
drugiego, oraz mężczyzny w mundurze 
kolejarza. Karolak po otrzym aniu przez 
okienko legitymacji z Ii-go komisarjafu 
kolejowego, oświadczył, że wpuści ty l­
ko jednego policjanta. Po otworzeniu 
drzwi, weszło 3-ch mężczyzn, którzy  
momentalnie przyłożyli K arolakow i re ­
wolwery do głowy, nakazując milczenie, 
gdyż w przeciwnym razie, grozi mu 
śmierć. — Odważny i znany z energji 
K„ nie mógł wszcząć alarmu, gdyż usta 
zostały  mu zatkane szmatą, nie mógł 
rów nież skorzystać z w łasnego rew ol­
weru, gdyż został schwytany za ręce. 
N astępnie sprawcy powalili swą ofiarę 
na  podłogę, wiążąc sznurami ręce i no­
gi. — Po rozprawieniu się z Karolakiem  
jeden z rabusiów usiadł mu na piersi i 
co chwila przykładał mu rew olw er do 
głowy, każąc milczeć. Tymczasem dwaj 
pozostali kasiarze przystąpili do prucia 
kasy pancernej „rakiem ". „Pracowali" 
W rękawiczkach.

Pożar na Pradze
W czoraj o godz. 10-ej min. 30, wynikł 

groźny pożar na teren ie  parow ej fa­
bryki wyrobów drzewnych i stolarsko - 
budowlanych, p rzy ul. Brzeskiej 16. 0 -  
gień, mając mnóstwo łatw opalnego ma- 
terjału , szybko rozszerzał się i w krótce 
stanęła w płomieniach hala maszyn do 
obróbki drzewa, mieszczącej się w p a r­
terowym budynku, w której znajdowały 
się znaczne zapasy gotowego lub suro­
wego m aterjału. Dzięki energicznej akcji 
straży, niedopuszczono do rozszerzenia 
się ognia na cały teren  fabryki, oraz r.a 
sąsiednie składy drzewa.

Wypadek kolejowy
Na stacji kolejowej w Radości, dosta­

ła się pod pociąg, m ieszkanka Falenicy, 
32-letnia Frajda Feldówna.

Nieszczęśliwą przew ieziono na dwo­
rzec Gdański, gdzie pierwszej pomocy 
udzielił jej lekarz Pogotowia, stw ierdza, 
jąc u F. rany szarpane praw ego p rzedrą 
mienia i ogóLne potłuczenie.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

Co wyświetlają kina?
AMOR (Elektoralna 45): „Pociąg sa- 

“ »bójców“.
ANTINEA: „Żółta maska" i „Gwiaź 

d l i ł t «  e s k a d ra " .
APOLLO: „10-ty kochanek".
ARENA: „Ziemia pragnie", 

trzebnik" i „Uchwycona szajka".
ATLANTIC: „Pieśń nad pieśniami".
BAJKA: „Sobowtór".
CAPITOL: „Obraza majestatu" i „W 

cienin drapaczy chmur".
CASINO: „Nowoczesny Robinson".
COLOSSEUM: „Pięciu przeklętych

dżentelmenów" i rewja.
COLOSSEUM (mała sala): „Niepo-

trsebnik i uchwycona szajka".
C O R S O : „Obraza majestatu".
CRISTAL: „Drewniane krzyże".
FAM A: „Szaleństwo am erykańskie".
FILHARMONJA: „Pożegnanie z bro­

nią
F O R U M : „Dziwolągi", 
GLORIA! „Krwawy szlak". 
M A JE S T IC : „Don Kiszot". 
H E L JO S : „Kobieta z rejestru".

maiestic Poci. 4, 6, 8. 10

d z i e ż y

sio r
W r. gt.:

i FIODOR

wg. CERVANTESA

SZALAPBN j

HOLLYWOOD: „Rocombol" i rewja 
„Warszawa Hollywood".

KOMETA: „Tylko nie w usta" i rewja. 
LUX: „Znajoma z wagonu sypialne- 

go“-
LOS: „Każdemu wolno kochać", 
MASKA: „Blond Venus" i „Nchodź- 

cy .
MEWA: „Przedziwna sprawa Kla­

ry Deane" i „Złote sidła".
MIEJSKI: „Królowa szybkości".

DŹWIĘKOWY I  T T  J  C  I f  V
KINOTEATR 1 * 1  i  Ł  , 1  O  I V  I

Początek o godz. 6.15.

OTWARCIE SEZONU JES1ENNE60
Sensacyjnym  filmem

KRÓLOWA SZYBKOŚCI
z udziałem  MADGE EVANS

oraz WILLIAMA HEINESA 
Ola młodzieży dozwolony
Następny nrogram:

SKANDAL W ST. HORITZ (1 siy raz w Warszawie)

MIRAŻ: „Król stepów" i „10 procent 
dla mnie".

OAZA.- „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 
I Kelly w Holywood".

PAN: „Tajemnica ogrodu zoologicz­
nego" i „6 godzin".

PETIT - TRIANON. — „Nocne sądy" 
z Liljaną Harrey.

PRAGA: „Madame Butterfly" i re­
wja

RIVIERA: „Neapol, śpiewające mia­
sto"

ROXY: „Banita" i „Gracz w szachy". 
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Jaką mnie pragniesz". 
NOWA TOMBOLA: „Gdybym miał 

miljon" i „Biały mustang".
TON; „Dr. Harau" i „Biały ślad". 
UCIECHA; „Jego ekscelencja sub- 

jekt".

REPREZENTACJA ROBOTNIKÓW 
POKONAŁA REPREZENTACJĘ 

OKRĘGU.
W niedzielę na stadjonie Legji roze­

grano — jako przedm ecz spotkania Pol­
ska - Jugosławja — zawody w piłce noż­
nej pomiędzy reprezentacją robotniczą 
W arszawy a reprezentacją okręgu war 
szawskiego w klasie A,

Zwyciężyła reprezentacja robotnicza 
w stosunku 3:2 (1:0). Bram ki dla zwy­
cięzców strzelili Freym an, Schulsanger 
i Zych. Dla klasy A M arjan i Prosator. 
Sędziował dobrze p. Schulz.

PIŁKARSKA REPREZENTACJA POL­
SKI POKONAŁA JUGOSŁAWJĘ.
W niedzielę na stadjonie Legji odbył 

się m iędzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska - Jugosławja zakończony zwy­
cięstwem naszej reprezentacji w stosun­
ku 4:3 (1:2).

Do przerw y przew aga gości, którzy 
zaimponowali doskonałymi w arunkam i 
fizycznemi, wysoką techniką i zgra­
niem. G ra toczyła się w bardzo żywem 
tempie, narzucor.em przez graczy jugo­
słowiańskich. Już w pierwszych minu­
tach gry Nawrot strzela pierwszą bram ­
kę dla naszych barw. W  dziesiątej minu­
cie pierwszy punkt dla gości zdobywa 
Wujadinowicz, a przed samą przerw ą 
drogą bram kę uzyskuje Timanice.

Po przerw ie terno nieco opada i dru­
żyna polska przechodzi do głosu, gra­
jąc znacznie lepiej. W pierwszych minu­
tach Nawrot zdobywa bram kę w yró­
wnującą. W ynik ten utrzym uje się przez 
20 minut, poczem Nlechcfoł zdobywa 
trzeci punkt dla naszych barw  planow a­
nym niskim strzałem . Następuje okres 
gry bardzo ostrej chwilami brutalnej w 
wyniku której zostaje kontuzjowany sze 
reg graczy obu drużyn. Na 5 minut przed 
końcem  gry Król zdobywa czw artą bram 
kę dla Polski a w dwie minuty potem 
po bardzo ładnej kombinacji Wujadino­
wicz zdobywa trzeci punkt dla Jugo­
sławii i ustala wyniki meczu. W druży­
nie polskiej wyróżnili się obaj obrońcy i

| bram karz. Pomoc słaba. A tak do p rzer­
wy grał bez zgrania, po pauzie znacznie 
lepiej.

Drużyna jugosłowiańska zaprezento­
w ała dobrą klasę piłkarską i stanowiła
zespół całkowicie wyrównany.

Sędziował bardzo dobrze Czech p. 
Zenisek z Pragi. W idzów ponad 10 tys.

SUKCES SKRY.
W czoraj na boisku szkolnym (Agry­

kola) rozegrany został trójmecz lekko­
atletyczny między klubami: Skra-M ak- 
kabi - -  P. K. S.

Wyniki osiągnięto następujące: 100— 
1. Kwiatkowski (PKS) 11,2, 2. Mulok 
(Skra) 11,8, 400 — 1. Mulok (S) 56,8, 2. 
Rusek (S) 57. 1500 — 1. Mulok (S) 4,12 
(robotniczy rekord Polski). 2. W ilder 
(M akkabi) 4,25,3. 5000 — 1. Milcz (P. 
K. S.) 16,42,8. 2. W ilder (M) 16,53.8. 
W dał — 1. C habiera (P. K. S.) 590. 2. 
Janow ski (M akkabi) 582. W wyż— 1. Me 
lich (S) 165. 2. Arciszewski (S) 155. Ku­
la -  1. K artasiński (PKS) 10,91. 2. W a­
lentynowicz (PKS) 10,8. Dysk — 1. W a­
lentynowicz (PKS) 355.07, 2. Karta&iń- 
ski (PKS) 32,66. Oszczep — 1. Musiało- 
wicz (S) 45,515 (rekord klubowy), 2.
S ztem  (M) 43,42. Tyczka — 1. Musia- 
łowicz (S) 315. 2. RRusek (S) 290. W o- 
gólnej punktacji zwyciężyła Skra 13463, 
przed P. K. S.’ 12945 i M akkabi 11971.

MAKKABI SPADA DO KLASY B.
Po sobotniej porażce w meczu o spa­

dek do klasy B drużyna M akabi p rze­
grawszy ze Świtem 1:2 definitywnie wy 
szła z klasy A.

DOKOŃCZENIE BIEGU KOLARSKIE­
GO DOKOŁA POLSKI..

W niedzielę odbył się ostatni etap 
biegu kolarskiego dokoła Polski, a mia­
nowicie etap  9-ty na trasie Lublin-W ar 
szawa, 168 kim. Na metę, k tó ra  m iała 
miejsce na Dyi.asach przybył pierw szy 
Olecki przed Lipińskim.

Bieg ukończyło ogółem 25 zawodni­
ków.

W punktacji ogólnej w biegu dokoła

Polski zwyciężył Lipiński (Skoda W ar­
szawa) w czasie 64 godziny 58 minut 6 
sekund. Drugie miejsce zajął Oleoki — 
trzeci W asilewski, czw arty Konopczyń­
ski, piąty Zieliński.

MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W TENISIE.

W niedzielę na kortach Legji rozegra­
no ćwierć i pól finałowe mecze ten  iło ­
we w międzynarodowych mistrzostwach
polskich.

Jedyny w tym dniu rozegrany ćwierć 
finał w grze mieszanej przyniósł zwy­
cięstwo parze Volk nierówna - Hebda 
przeciw ko Dubieńska - Hughes 4:6, 8:6,
6 :2.

Pół finał w grze mieszanej przyniósł 
ponowne zwycięstwo pary Volkmer6w- 
na - Hebda nad zespołem Neumanówna-
Wlttman 6:3, 6:3.

Dwa rozegrane półfinały w grze po- 
jedyńczej przyniosły nam  przykrą n ie­
spodziankę w postaci porażki Tłoczyń- 
skiego, k tóry  przegrał do czeskiego te- 
nisty H echta po walce bardzo zacięte, 
i wyrównanej w stosunku 3:6, 2:6, 6:3, 
6:4, 8:6. W drugim półfinale M atejka 
pokonał M etaxę w stosunku 4:6. 6:4, 
6 :0 , 6 : 1 .

Finał gry pojedyńczej pań przyniósł 
z w y c i ę s t w o  Jędrzejowskiej, która poko­
nała czeskę Merchałtową 6:2, 6:4.

W finale gry podwójnej pań zwycię­
żyły Jędrzejowska - Dubieńska bijąc 
Volkmerównę - Stefanówną 4:6, 6:4, 6:4̂

Finał gry podwójnej panów nostal 
przerw any z powodu ciemności.

Lotera  Ns ążkowa 
T. U. R.

S ekretarja t G eneralny T. U. R. (Czer­
wonego Krzyża 20) wzywa tow. tow. d© 
zgłaszania się po wygrane książki przez
m. wrzesień, w godz. od 1-ej — 3-ej. 
Książki i.ie odebrane w tym term inie, 
przejdą na własność bibljoteki T. U. R.
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W odbywających się w Ukt erze (Ir­
landia) zawotfadh samochodowych o na 
grodę m. U kt ero, zwyci ężył Włoch Nu- 
wolari.

Na zdjęciu MacDonald składa gratu­
lacje ziwytcięzicy.

Z a o f i a r o w a n i e  p r a c y
POTRZEBNA służąca do wszystkiego, u- 

mdcjąca dobrze gotować. Zgłaszać się do 
Administracji „Robotnika” od 9 — 4 pop.
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

MŁODY, ZDOLNY BIURALISTA poszu­
kuje jakiegokol wiekbądź zajęcia zarobkowe 
go. Pracował ponadto w charakterze maga­
zyniera. Pierwszorzędne referencje  —  wy­
magania skromne.

Zgłoszenia sob. ,4?" do Redakcji ..Ro­
botnika”.

KUŚNIERZ fachowiec, przybyły z Lipska 
poszukuje pracy, warunki skromne. Łaska­
we zgłoszenia do administracji „Robotni­
ka” teł. 5-13-80.

STUDENT, emigrant z Niemieo, w ładają­
cy językiem polskim i niemieckim poszuku­
je korepetycji, warunki skromne. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji „Robotnika” — 

) tel. 5.13-80.
M A G ISTER  M ATEM A TYKI, dośw iad  

czony pedagog  udzie la  lekcyj w  za k re ­
sie gim nazjalnym . D orosłym  — specja l­
n ą  m etodą. C eny przystępne. W iad o ­
m ość: Grzytbowska 32 m. 59, te lefon
11-83-85.

ABSOLWENT Szkoły Handlowej poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy biurowej. Oferty 
do ..Robotnika” pod „Absolwent” lub Pia­
stów, ul. Reja Nr. 28 m. 2 — St. Leszczyń­
ski.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę  adresu  50 {r.
CENY 06Ł0SZEŃ; Za wiersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 2 0 |r . 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R e d ak to r  odpow iedzia lny : STA N ISŁA W  NIEMYSK1. '  W ydaw ca R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S.

mm* s t r .  4— „ROBOTNIK"

Co usłyszymy w rad jo?
PONIEDZIAŁEK, 11.IX 1933.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z p łyt gramofonowych. 7.30 Dzień 
niik poranny. 7.35 Muzyka z płyt, 7.52 —: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 10.00 — 
Transmisja z Poznania. 11.57 Sygnał ozasu. 
12.05 Koncert z płyt. 12.25 Przegląd Prasy. 
12.33 Komunikat meteorologiczny. 12.35 
Muzyka z płyt. 12.55 Dziennik południowy. 
14.55 Komunikat Mim. Opieki Społecznej.
15.00 Piosenki w wyk. Zofji Teme. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunikat In­
stytutu Eksportowego. 15.15 Piosenki chóru 
Juranda. 15.25 Komunikat Gospodarczy.—
15.35 Muzyka lekka. 15.45 Przegląd komu­
nikacyjny. 15.50 Piosenki w wyk. Adama 
Wysockiego. 16.00 Koncert popularny. 16.45 
W rocznicę śmierci por. Żwirld i inż. Wi­
gury przemówienie przedstawiciela LOPP.
17.00 Pogadanka w języku francuskim, — 
17.15 Recital fortepianowy Ireny Koszews­
kiej. 17.50 A rje i pieśni. 18.15 Odczyt. —
18.35 Recital śpiewaczy Lucyny Szczepańs­
kiej. 19.10 Wiadomości z  pola bitwy pod 
Wiedniem w dniu U  września 1683 roku.
19.35 Program. 19.40 Feljeton literacki, —

Zwycięzca
w zawodach automobilowych

19.55 Przerwa. 20,00 Skrzynka pooztowa. 
20.10 Tranom, z Morawskiej Ostrawy Uro­
czystej Akademji ku czoi ś. p, por. Żwirki 
i inż. Wigury. 21.20 Opera „Hrabina” St. 
Moniuszki fze studja).

Podróżujmy LOTEM!
10-cio osobowe samoloty P. L. L. 

„LOT"
urządzone są  kom fortow o: 

w ygodne fotele, szerok ie  o tw ie ran e  o k ­
na, cen tra ln e  ogrzew anie, to a le ta , s ia t­
ki ma lek k i bagaż ręczmy, o ddz  elme 
przedzia ły  n a  bagaż cięższy, pocz tę  i 

tow ary .

P rz ed  kilku  dniam i uidał się z w izy tą . 
do M oskw y b. premjeT francuski, H a r­
rio t. Na naszej ilustracji H errio t siedzi 
pod  s ta ro ży tn ą  a rm a tą  n a  K rem lu. Ofbok 
niego sto i francusk i p o se ł w M oskw ie, 
A lf ta : k ie row n ik  w ydzia łu  zachodniego 
w sow iedkiem  M, S. Z. —  Gelfanid.

Wa l K i  n a  K u b i e

P o  wybuidhiu rew olucji n a  Kuibie S ta ­
n y  Z jednoczone usiłu ją p rzep row adz ić  
zJbrojną 'interw encję d la  „zaprow adzen ia 
p o rz ą d k u ”.

18 am erykańsk ich  o k rę tó w  w ojennych 
sk ie ro w a ł rzą d  R oosevelta  n a  wody 
kubańsk ie.

N a ilustracji z lewej stromy am erykan

sk i o k rę t - n iszczycie l w  porcie  H aw an 
na, n a  p raw o  k rążow nik  „IndiawopoLs" 
n a  pok ładzie  k tó rego  u d a ł się m in  s te r  
Svamson do Hawanmy.

Jeden z mieszkańców Kalifornji, a- 
mator - astronom, zbudował sobie lu­
netę, tnnieszczomą na dachu samochodu.

S ta n  p o g o d y
w e d łu g  PIM*a

DZIŚ POGODA.
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu u- 

miarkowanem, rankiem lekkie mgły. 
Noc chłodna. Dniem większe ocieplenia, 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

** î r*~ii r fi^u^w jrw

K O M U N IK A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
P. K, O. 1228 tel. 714-49 do godz, 3-ciej.

Burg O. W służbie junkrów pruskich. 
Przeżycia wychowanków szkoły ofi­
cerskiej w Erlau.

Daszyńska-Golińska Z. Dr, Prof. Pod­
stawy teoretyczne polityki społecz­
nej w zarysie 
— Polityka społeczna

Myślicki I. Dr. Prot. Encyklopedja fi­
lozofii cz, I. Historia filozofji w 3-ch 
tomach. Tom I. Ki łozo f j a ludów
pierwotnych i narodów starożyt­
nych

Stempińskj J, Proletariat w świetle 
proroków i Mickiewicza 40 i 4

Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej. (1918 — 1933).
Zarys dziejów politycznych.

Wasilewski L. Dzieje zjazdu. Paryskie­
go 1892 roku. 2,—

5.—
10.—

7.—

—.70

Min. Svanson

M inister m a ry n a rk i S tanów  Zjedno­
czonych, k tó ry  udał się n a  Kubę dla 
,.zap row adzen ia  p o rzą d k u ”.

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś i dni na­

stępnych komedja pisarza szwedzkiego Hjal 
mara Bergmana „Testament Jaśnie Pana".

TEATR NOWY. Codziennie grona jest 
komedja Niccodemiego „Świt, dzień i noc".

TEATR LETNI. Pełna humoru i arcyko- 
miozmych sytuacji krotochwila Bradała — 
„Chcę właśnie ciebie".

TEATR POLSKI: nieczynny.
POPIS ZIMIŃSKIEJ W TEATRZE „CY | 

GANERJA". Najweselszy teatr stolicy! Ta­
kie przekonanie wyrobiło się o „CYGANE- 
R JI”, w ciągu pierwszego tygodnia grania 
rewj-i „RAM-PAM-PAM". Speojalną atrak­
cją jest popis Miry Zimińskiej.

TEATR REX. „Wszystko dla wszystkich" 
z udziałem całego zespołu.

TEATR „8 m. 30" (Mokotowska 73) daje 
dziś poraź 23-ci operetkę na tle wojny „Mo­
tel Imperial" Gilberta z librettem J. Krze­
wińskiego i L. Brodzińskiego.

TEATR PRZY UL. WOLSKIEJ 32. Filja 
Teatru „8 m, 30" (Wolska 32) daje dziś i ju­
tro graną po raz 130-ty „Kobieta, która wie 
czego chce".

DOM ŻOŁNIERZA NA PRADZE (b. 
Teatr Praski). Dziś i codziennie „Dziewczę 
z fabryki", melodramat w 5 obrazach.

„PRASKIE OKO". Teatr „Praskie Oko". 
Praga ul. Zygmuintowska Nr. 10. We wto­
rek 12 września odbędzie się premjera wiel 
kiej rewji „Z całego serca". Udział biorą: 
Stanisława Nowicka, Stanisław Gruszczyń­
ski. Irena Skwierczyńska, Jerzy Boroński, 
Xenia Grey, Aleksander Suchoióki, Irena 
Grywiozówna, i Stefan Laskowski, duo Bar- 
giełska - Morani, Andrzej Karewicz, Lyons 
Sisters, chór Juranda, 10 oyra-girls. Co­
dziennie dwa przedstawienia o godz. 10.15 
i 21.15.

TEATR „MIGNON". O godz. 6.30 i o 10 
rewja „Carramba".

TEATR „ŻAGIEW” (Zamojskiego 20).
„Lekkomyślna siostra".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5); „Wiosna, jesień, zima”,

STUDJO IM. ŻEROMSKIEGO NA ŻOLI­
BORZU (ul. Suzina). Codziennie gościnne 
występy W. W altera i I. Baraero na czele 
całego zespołu. Początek o godz. 7.15 i 9.15.

Z teatru Narodowego
w Warszawie

J . A ndrzejew ska Z, Z iem b iń sk  w 
jednej ze scen  now ow ysta.w ionej w  te ­
a trz e  N arodow ym  sztuce szw eckiego 
au to ra  H jalm ara B ergm ana p. Ł: „Te­
s ta m e n t Ja śn ie  P a n a ”,

Tydzień propagandy 
samokształcenia

W związku z rozpoczęciem nowego roku 
samokształceniowego odbędą się ogólne ze­
brania Kół.

Koło .Annopol" — dn. 11 września — kol. 
Aleksandrowej —  ref. tow.Mitzner.

Koło im. M. Paszkowskiej — 13 września, 
ul. Krasińskiego 10 —  ref. tow. Walicki.

Koło im. M. Mireokiego — dn, 14 wrześ­
nia — ul. Wolska 44 — ref. tow. Bełzówna.

Koło im. F, Perlą — 14 września —  ul. 
Przemyska 18 — ref. tow. Lipiński.

Koło kn. L. Waryńskiego — 14 września— 
ul. Warecka 7 — ref. tow. Dąb.

Koło im. T. Jaszkowskiego — d. 14 wrze­
śnia —  ul. Chocimska 23 — ref. tow. Walicki

Koło im. K, Marksa — dn. 16 września — 
ul. Kacza 7 — ref. tow. Jakubowski.

Kolo „Chłodna” — dn, września — ul. 
Chłodna 30 — ref. tow. Sroczyński. 1

Nowy rekord lotniczy

A m erykan in  Ja m es  W edell zdobył 
mtcwy rek o rd  lotnczy, osiągając 491 
Mm. w  oiągu godzimy.

Herriot w Moskwie Obserwatorium na kołach

v i ł  i i ;

NASZA RUBRYKA

W y k rad zio n y  z w ięz ien ia  w  Inmsbru- 
dku, p rzyw ódca  faszystów  austrjaokich , 
F ra n z  H ofer, za k tó rym  w ład ze  ro ze s ła ­
ły lis ty  gończe,

MŁODA KRAWCOWA bez żadnych
środków do życia, chętnie zgodzi się za 
mieszkanie i życie. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Niezamożna", Warecka 7 administracja 
„Robotnika".

JAKIEJKOLWIEK PRACY szuka port­
iera, dozorcy nocnego, lub przy handlu w 
sklepie. W. Mazurkiewicz, Czerniakowska 

j 206 m. 54.

Serce króla
Jana Sobieskiego

S arko fag  w  kośc ie le  K apucynów  w 
W arszaw ie , zaw ie ra jący  se rce  k ró la  J a ­
n a  Sobiesk iego . P o p ie rs ie  d łu ta  K aufm a 
na, m iecz i k o ro n a  w y konane  p rzez  
G reg o ire 'a . J a k  w iadom o, kośc ió ł K apu­
cynów  u fundow any  z o s ta ł p rz e z  k ró la  
S obiesk iego . W  tym  te ż  kośc ie le  spo­
czyw ały  p ie rw o tn ie  zw łok i k ró la .

NAUCZYCIELKA GIMNAZJUM JĘZY­
KA FRANCUSKIEGO, poszukuje pracy w 
szkole lub prywatnie. Tanio. Leszno 30, tel. 
11-54-10,

Odbito w Drukarni Spółki Nukładowo-Wydawnicaaj „Robotnik”, W arecka 1,


